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W ychodzi c o d iń  unie o god. 11 rano, 
z w yjątk iem  dni św iątecznych. 

Prenum erata w yn o s i:
w K rakow ie rocznie z łr. 9, kw art.

złr. 2 c. 25, m iesięcznie 80 c. 
P o cz tą  w A nstrji rocznie złr. 12, 
kw art. złr. 3, m iesięcznie*złr. 1 c. 15, 
w Niem czech rocz. 24 mr., kw art. 6m r.

D ziś P e lik sa  męczen.
Ju tro  R ajm unda wyzn.

Num er po jedynczy  cent.. 5. 
Ogłoszenia p rzy jm ują  się. za opłatą 

po c. 5 od w iersza '(petit). 
Nadesłane (na 3ej stronie) po c. 10 od 

wiersza.
Prenumeratą i Ogłoszę ,ia 

przy jm uje  A dnnnisfraoja , K roniki" 
p rzy  ul. Sławkowskiej N i. 262. ' 9

R edakcja  o tw arta  codziennie z  w yjątkiem  
świąt, od godz. 11 — 1 i od  3 — (i popoł.

W schód słońca ę godz. 5. m. 14. 
Zachód o godzin ie  6 m. 4S.

—  W  sobotę w kościele ks. A ugustjanów obclio- 
dzouy b y ł -«odpusI doroczny n a  cześć św. A ugustyna, za­
łożyciela zakonu, noszącego nazw ę od jego im ienia. A u­
to r m nóstw a dzieł treści teologicznej, z k tórych wiele 
m am y w tłum aczeniu  polskiem . św. A ugustyn żył w IV. 
w ieku po C hrystu s ie , zm arł zaś jako biskup bypoński 
w Afryce, podczas najazdu W andalów  pod dowództwem 
Genzelika.

  R a d c a  b u d o w n ic tw a  A n to n i M iise r w  K ra k o w ie ',
p o w o ła n y  z o s ta ł  do s łu ż b y  p rz y  N a m ie s tn ic tw ie  —  a  m ie jsce  
je g o  z a ją ł  n a d in ż y n ie r  J a n  (Matula.

, K ra k ó w  30  S ierpn ia .

-K- Zbliża się jesień '— bociany już odleciały —  wózki 
góralsk ie co chwila zwożą pod-karpackich  gośc i—  hotele 
wsz$$tkie przepełn ione -—  n a  ulicach rojno i gw arno —  
ale K rakow a nie m a jeszcze w K rakow ie -— wszędzie 
go p e łn b , tylko nie w dom u; bu ja  gdziiyjj za g ran icą, 
czy w iejskich używa przyjem ności -— kąpie się w m orzu 
albo w P ary ża  rozkoszach —  a m iłych gości nie m a kto 
uczcić i pow itać —- nie m a k to  naw et oprow adzać po 
mieście. W czoraj ni p. w idzieliśmy pewne tow arzystw o 
z nad B u g a , k tó re  p ragnąc zwiedzić pam iątk i i osobli­
wości K rakow a, żyda-fak tora wzięło sobie za przew odnika. 
Ciekawa rzecz , czy p rak tyczny  ten  cicerone nie zapom ­
n ia ł o K atedrze na W aw elu i o k lasztorze na B ielanach,

bo spotkaliśm y go przed  pom nikiem jStrasżew skiego „tego 
co on tu  lo terię tr z y m a ł i p ię k n y  g esze ft z ro b ił.“

AL Dr. Zyblikiewicz, prezydent m iasta, powrócił do 
Krakowa.

□  Onegdaj w sali posiedzeń Sądu K arnogo, p rze­
pełnionej publicznością! odbyła się rozpraw a prasowa' p. 
R om ana K icrąśa o konfiskatę ka tech izm u : ,,Cq każdy 
P o lak  wiedzięć i w .erzyć p o w i n i e n . P o  *2̂ j/2 godzinnej 
n aradzie  S ąd  o rze k ł: że |a d e n  z inkrym inow anych przez 
p ro k u ra to rję  ustępów  nie. zaw iera znam ion zbrodni za ­
m ieszania sfibkojności publicznej —  dlatę&g zarządzona 
konfiskata znosi śrę —  zw rot zabranej autorow i b roszury  
zaleca i na dafcze rozpow szechnienie takowej dozwala.

h Ih Dziś o godzinie 12 m inut 34 w południe przy­
pada nów, drugi ju ż  w bieżącym  m iesiącu.

=  W  sobotę około godziny szóstej po południu, 
w Rynku głównym, syn wyrobnika pom agając unieść kilku 
cetnarow ą skrzynię, został przez takow ą przygnieciony. O d ­
wieziono go do szpitala.

<£> W K rólestw ie Polskiem  znów pożar zniszczył 
m iasto Kleczew (dziś osada) w powiecie S łupeckim . S p a­
liło się 25 budynków  —  przyczyna pożaru niew iadom a.

@  Dowiadujemy się, że p. Antonina Hoffman oca­
lała w tych dmałjfi z wielkiego niebezpieczeństwa. 25 b. 
m. w pospiesznym pociągu, udającym się z W iednia do 
Paryża, zaraz po przebyciu granicy bawarskiej, w skutek 
wykolejenia się, wywróciło się kilka wagonów a między niemi

M A L O W A N K I
przez

H . , O. A ndersena .

(Ciąg dalszy).

Dziesiąty wieczór.
♦

—  Znałem  pewną s ta rą  pannę, mówił księżyc. K a­
żdej zimy w idziałem  ją  w jednej i rej samej żółtej, a tła ­
sowej salopie, k tóra zawsze nową się wydawała i dla wła­
ścicielki s ta łą  modę tw orzyła. Co lato nosiła jeden i ten 
sani słomkowy kapelusz i suknię stalowego koloru. Do je ­
dnej tylko przyjaciółki chodziła przez ulicę naprzeciw, ale 
J  ostatnim  roku m usiała i to  zaniechać z tej prostej je -  

ynie przyczyny^ że przyjaciółka um arła. Opuszczona p ra ­
cowała odtąd  m oja stara panna przy swojem okienku, na 
k tó ie ir  przez całe lato świeże kwiatki w doniczkach pa­
radowały. W  ostatnim  m iesiącu nie siadywała więcej przy 
oknie, ale ń y ł«  jeszcze, bej nie widziałem jej był wybie­

rającej się w wielką drogę, o której ty le razy ze swą 
zm arłą  przyjaciółką rozmawiała.

—  Tak, tak  —  kiedy um rę będę m usiała odbyć o 
wiele większą podróż od jakiekolwiek za życia m e g o ; s z e |ś  
mil ztąd leży nasz grób fam ilijny, do którego mnie za­
wiozą, — tam  będę spokojnie spała obok mojej rodziny.

Wczoraj w nocy zatrzym ał się wóz przed dom em ; 
wyniesiono trum nę i po tem  poznałem, że u m a rła ; obłożono 
trum nę słom ą, woźnica zaciął konie i wóz potoczył się 
drogą za mią_sto, a w trum nie spała  cicho nieboszczka, 
k tó ra  ostatni rok cały w domu u siebie przesiedziała i za 
próg się nie w ychyli®  Konie pędziły tak  szybko, jakby 
ciągnęły jak i powóz spacerowy. N a gościńcu jeszcze bar­
dziej przyspieszyły k roku ; woźnica spozierał k ilką , razy 
ukradkiem  poza siebie; zdaje mi się, iż obawiał się oba- 
czyć j ą  w starej atłasowej salopie siedzącą na trum nie, 
dlatego też tak  bardzo popuszczał lejce i zacinał z całych 
sił spienione konie pełne ognia i życia. Przez drogę prze­
bieg ł im zając i spłoszył je. S tara panna, k tóra się z roku 
na rok tak powoli w jednym i tem  sam em  kółku poru­
szała. k tóra swoją ścieżynkę w pokoju wydeptała, pędziła
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no w"' urządzony wagon sypialny, w którym  znajdowała się 
nasza artystka. N iepojętym  sposobem zatrzymano w jednej 
chwili lokomotywę i pociąg, a co dziwniejsza jeszcze że 
n ikt ani zabitym ani rannym  nie został. Jeden  tylko po­
dróżny lekko stłuczony. Po dwugodzinnem wyczekiwaniu 
w polu, nadzwyczajny pociąg z M onachium  zabrał podró­
żnych w dalszą drogę.

=  R edakcję pism  ludow ych: „W ie ń ca1' i „P szczó łk i“ 
ob ją ł ks. Stojałow ski.

&  Do zabójstw a K aroliny G rodzickiej w W arsza­
wie p rzyznał się stróż  jej domu, Józef Łysoniewski.

_1_ Dziś o godz. wpół do dziesiątej rano, na śm ie­
tn iku w domu pod N r. 242 przy placu Szczepańskim zna­
leziono nieżywe nowonarodzone dziecię, płci męzkiej, zawi­
nięte w ścierkę. Ślady na szyjce każą ,się domj-śleć, że 
śmieró nastąpiła w skutek uduszenia. T rupa odwieziono 
na policję, śledztwo zarządzone.

+  Gwałtowna burza , jakich  nie wiele mieliśmy 
w ciągu la ta , niedozwoliła w sobotę zaciekawionej publi­
czności podziwiać ta len t i zręczność jedynego może pol­
skiego prestidigatora. Zapowiedziane przedstawienie musiano 
odłożyć na wtorek. Spodziewamy się, że p. Siedlecki nie 
będzie już  ufał zmiennym w iatrom  i burzom , ale jakiem  
magicznem hocus ywciffi zapewni sobie na ju tro  najpię­
kniejszą po g o d ę/ Będzie to sztuka prawdziwie- egipskiej 
magji.

Pan W łodzim ierz Spasowicz, znakom ity adwokat 
petersburgski, przejeżdżał w sobotę przez Kraków.

).( D nia 25 b. m. w Busku w Galicji porodziła 16 
letnia Żydóweczkami Panna, trzech chłopaków którzy znaj­
dują się przy dobrem  zdrowiu.

Kronika handlowa, przemysłowa i roSmcza.
K raków  d. 27 sierpnia, 

ubiegłym  tygodniu  żniwa znacznie się ku  koń­
cowi zbliżyły, gdyż p iękna  pogoda nie ty lko u ła tw iła  
zbiór wcześniej zżętego zboża, ale nadto  wysoka tem pe­
ra tu ra  znag la ła  gospodarzy do spiesznego zab ie ran ia  
świeżo zżętego, a to  tem  bardziej, że spóźnione w tym  
roku  żniwo, m ało im  pozostaw ia czasu do przygotow ania 
ro li pod nowe zasiewy. Sprzy jające zbiorom  w arunki,

teraz jak  na złam anie karku po gościńcu unoszoua spło- 
szonemi końmi. T rum na podskakiwała na wozie, słom ę 
w iatr porywał —  aż wreczcie b ę c !... drewniana skrzynka 
z nieboszczką wypadła na drogę, a konie w szalonym pę­
dzie uniosły wóz i wystraszonego woźnicę dalej. Skowronek 
świegocąc podleciał od pola z poranną piosnką w itając 
zaranie, usiadł na rozbitej trum nie i dzióbkiem począł wy- 
skubywaó ździebełka słomy z pod wieka. P otem  uniósł się 
w górę kn obłokom, a ja  usunąłem  się za zrumienione 
ju trzenką  chm ury, bo niedaleko już było do świtu...

Jedenasty wieczór.

—  Było to  na weselu, opowiadał księżyc. Śpiewy 
wesołe brzm iały, toasty  wznoszono, suto było i wystawnie; 
wreszcie goście odeszli, północ m in ę ła ; m atki pocałunkiem  
pożegnały pannę m łodą i pana m łedego; w idziałem jak  
zostań sami ze sobą chociaż żaluzje były prawie całkiem 
u  okien zapuszczone; m ała lam pa oświecała milutki salonik.

w ywarły jeduak  niekorzystuy wpływ na handel zbożowy. 
S pekulacja bow iem , k tó ra  do tąd  nie zd o ła ła  zdać sobie 
sprawy co do nastąp ić m ającej konjunk tu ry , obecnie skoro  
ty lko zn ik ła obawa dalszych k lę s k , w strzym ała się od 
udziału  w zakupach  a  odbyt ograniczony, do potrzeb 
konsum eji s ta ł się trudnym . S łabsza tendencja więcej 
jeszcze uw ydatnia się na placach zagranicznych jak  u nas, 
gdzie dotąd dosyć s ta łe  panow ało usposobienie i ceny 
stosunkowo dobre się utrzym yw ały. N a osta tm m  wszakże 
ta rg u , dążność ku  zniżce więcej się s ta ła  w idoczną, ja k  
p rze d tem , gdyż kupcy śzlązcy nie znajdując rachunku  
w cenach tutejszych, w strzym ali s ię  od zakupów , m łyny 
miejscowe, z powodu trudnego  odbytu  na m ąkę, rów nież 
ich nie robiły , a producenci widząc ja k  bardzo  jakość 
tegorocznego ziarna je s t poślednią i obaw iając się zepsu­
cia go, uważają za w łaściwe ja k  liaj^piesznićj je  pozby­
wać, w sk u tek  czego dowozy się zw iększają i ofiarowanie 
sta je się coraz natarczyw szem . Spekulanci tego  sam ego 
są zdan ia  i o ile p rzed  tygodniem  oczekiwali podniesie­
n ia  się cen, te raz  sk łan ia ją  się do ustępstw .

P od  takiem i w pływ am i ta rg  piątkow y u nas nie 
m ógł sam odzielnie sta łego  zachować usposobienia i nic 
dziwnego, że przy zwiększonych dowozach ceny zachw iały 
się a naw et spadły . Zboże s ta re  ciągle na ta rg ach  w aż­
niejszą odgryw a ro lę , więcej bowiem ja k o  gatunkow o 
lepsże je s t poszukiw anem .

P łacono : Pszenicę b ia łą  za n e tto  170 fnt. w. w. fi. 
10-— ll- J 5 ^ ;z e rw o n ą  od 9 '— '-1 1 ', żó łtą  od 8 '50 -10 .75  
żyto polskie 160 fnt. od 7 '5 0 — 8.— , podolskie od 7 '— 7.25 
jęczm ień brow arny  za 140 funt. 6-—-— 7 '— , na paszę 
od 5 '—  6 '— ; Owies .za 100 fnt. 4 '— 4-30" groch za 180 f. 
od 9 ’ - '1 0 '5 0 .  R zepak za 150 fnt. od 1 1 '-------11-50.

Kronika zagraniczna.
O  W  r. 1874 w sk u tek  przejechania na ulicach 

L ondynu znalazło  śm ierć 128 o sób , a  2568 odniosło 
cięższe lub lżejsze uskodzenia.

-H- Szłosserowi, (którego D zie je  Powszechne wydaje 
w polskim  języku  K sięgarn ia  P olska we Lwowie) zam ie­
rza ją  liiemcy wznieść pom nik w rodzinnem  jego  mieście 
Jew cr, w O ldenburgskiem .

—  Bogu dzięki, —  nie m a ich w ięcej! powiedział
on i całusam i okładał jej ręce i usta jak  m aliny świeże i
ona uśm iechała się do niego przez łzy i tu liła  się drżąca 
do jego piersi, ja k  się kwiecie lotosu do płynącej fali 
przytula. S łodkie, rozkoszy pełne słowa cichym szeptem  
z u st ich spadały.

—  Spij b ło g o ! zawołał on wreszcie, a ona odchyliła 
firankę u okna i rzekła zatrzym ując, g o :

—  Ja k  cudnie księżyc świeci, patrz —  ja k  lubo,
cicho... ja k  pogodnie! —  a potem  zagasiła lam pę i w m i-
lutkiem  gniazdku zrobiło się ciemno, ty lko ja  wrzuciłem 
w nie sm ugę św iatła a jego oczy błyszczały rozkosznym 
blaskiem.

O kobiecowości, wioń ty  pocałunkiem  na harfę poety, 
kiedy o tajem nicach żywota m a śpiew ać!...

{wiąg d a lszy  n a s tą p i) .
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Zeszłej Niedzieli w lasku Yincennes pod Paryżem  
rozeszła się pogłoska, że widziano powieszonego na drzewie 
młodego człowieka, którego trupa strzeże duży pies. Na 
tę  wiadomośó część przechadzających się po lasku natych­
m iast opuściła to miejsce ze w strętem  i powróciła do P a ­
ryża, lecz śmielsi pospieszyli w ustroń, gdzie według po- 
g łssk i wisieć m iał jeszcze młody samobójca i czuwać wierny 
jego pies. Jakoż istotnie ujrzano wiszącego na potężnym 
konarze dębu człowieka. Jeden  z dozorców parku niezwło­
cznie zbliżył się do domniemanego trupa aż.eby przeciąć 
fatalny sznur, lecz w tej chwili przez wiszącego poczęsto­
wany został kopnięciem nogą a przez psa ukąszeniem. 
Z przerażeniem  cotnął się a wszyscy obecni nie wierzyli 
własnym oczom, ile że powieszony natychm iast znów wró­
cił do dawnej nieporuszoności i wisiał spokojnie jak  kłoda. 
Jakiś brukowy fizjolog już począł objaśniać zebranym, iż 
zjawisko, którego byli świadkami przypisać należy m echa­
nicznemu kurczeniu się ścięgn u trupa, gdy jednocześnie 
dozorca usiłując ponownie zbliżyć się do powieszonego 
w nagrodę dobrego serca znów został kopnięty i usłyszał 
nad głową śmiech szyderczy. W szystkich oczy zwróciły się 
ku górze, i wszyscy ze zgrozą spostrzegli że to śm iał się 
n ik t inny jak  tylko sam powieszony. Teraz poznano oszu­
stwo. Powieszony tylko dla pozoru m iał węzełek okręcony 
w około szyi, całym  zaś ciężarem ciała w isiał na pasie 
przepuszczonym pod pachy. Najwygodniej w ten sposób 
wisiał całą godzinę, w chęci —  jak  wyznał —  napędzenia 
strachu Paryżanom . W ytłum aczono jednak tem u żartowni­
siowi, że bądź co bądź zmęczył się wisząc na gałęzi, że 
przeto dla wypoczynku m usi parę dni znów posiedzieć 
w areszcie.

cv3 21 b. m. w O paw ie, około godziny 3cićj nad 
ranem  szaleć zaczęła gw ałtow na b u r z a , b łyskaw ica za 
błyskaw icą rozdzierała  chm ury, p iorun  raz  w raz zb iega ł 
ku  ziemi a g rzm ot chwilami trw a ł po 30  sekund , raz 
naw et huczało n ieustannie przez pięć m inut. N agle około 
godziny trzy  kw adranse na p ią tą  u sta ły  b łyskan ia  i grzm o­
ty , natom iast deszcz padać zaczął jeszcze rzęsistszy ,

a w kw adrans później cały strop  niebieski do tąd  jakby  
przysłonięty  ciężką czarną oponą rozgorzał krw aw ym  
brzaskiem , tak  jaskraw ym , że zdaw ało się, iż całe m ia­
sto stoi w ogniu. IV siedm  m inut później firm am ent o- 
b iók ł się znów nagle barw ą s ia rk i ,  a naw et w szystkie 
przedm ioty na ziemi ,  ściany, drzew a ukazały  się w ta - 
kiem ż świetle. Jednocześnie w ik o n ie  południow o-zacho­
dniej tw orzyć się zaczęły mi niebie dwie w spaniałe tęcze, 
lecz poboczna jaskraw sze mi bez porów nania św ieciła b a r­
wami niż głów na. Zjawisko trw ało  18 m in u t, poczem 
strop  niebieski p rzy b ra ł znów zwyczajną swą barw ę, tę ­
cze nagle znikły i wypogodziło się zupełnie.

/  D ługi państwowe sk a rb u  rossvjskiego wynoszą r. b.
91.868 .000  gul cl. holi.

101.673.409 funt. szterl.
500 .412 .000  franków  i 
918 .677 .310  ru b li, 

co czyni razem  praw ie 2 ,729 .666 .666  złr. w. a.
<g> Ludność Nowego Jo rk u , w edług świeżo ukoń­

czonego spisu, wynosi 1 .064.272 dusz.

P rzyjechali  do K ra k o w a :
H O TEL Y ICTO RIA . — K arol hr. C zosuowski ze Lwowa, 

Iza  hr. M ichałowska z D rezn a , T eodor D em entief jen e ra ł ros.,- 
L udw ika ZuzierskOj żona m ajora vos., A lexande< W ro tnow sk i 
obyw. z W arszaw y, A lesan d er Adam owicz, ob. z K ongresów ki, 
Sam son E isner ob. z lłytom ia. E. hr. Sehiiłenburg  ob. z Glatzu, 
.Inn B erlepsch obyw. z K attow ic, Paweł Boreke ob. z R zeniow a, 
Michał H eraszeniew ski ob. z Kam ieńca Podolskiego.

HO TEL pod BIAŁYM  ORŁEM. -  Jó z e f K nisucki obyw ., 
H enryk  M łodeeki wl. dóbr z Galicji, W incen ty  D zisiew ski kupiec, 
Stanisław  B agdnel o b yw ., K arol K loss arty sta  z W arszaw y , R u ­
dolf Schoemk c. k . m ajor, H en ry k  Sedlauch kupiec z Tarnow a, 
Toresa K ozłow ska obyw ., K leucm tymi M oozyńska obyw ., Jó z e f 
P io trow ski oficjalista z K rólestw a, Poraj ,Michałowski oh. z Mie­
chow a. A nton i Grnbiankn wl. dóbr z P o d o la , W incenty  B nrzik 
u rzędnik  z, Jasia , E ustachy 'Zakrzewski w inić. dóbr z Zborów ki, 
A do lf Scidel obyw. z W ołynia.

W ydaw ca i R ed ak to r odpow iedzialny

A rkad jusz Kleczeicslci.

P r z e w o d n i k .

G roby królew skie na W aw elu i Skarbiec 
kościelny zw iedzać m ożna codziennie od 
godz . 10—12 rano i od 5—7 po poi.

Sm ocza jam a, codziennie (za zgłoszeniem  
się do m iejscowej w ładzy w ojskow ejj b e z ­
płatnie.

W ielk i Ołtarz w  kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita Stw osza), codziennie po południu  za 
opłata.

B ib l io te k  Jag ie llońska  (przy  u licy św. 
Ą nnJ j  od 9 do 1. d la  czytających  codzien­
n e ,  dpi zw iedzających we czw artki a w  inne 
orne za upoważnieniem  dyrektora.

b a b i n  e t  archeologiczny uniw ersytecki 
w Lołeguim  jagellonicum , o tw arty  d la  pu- 
Wicznosei ( b e z p ł a t n i e )  w Poniedziałki,

Pum  ! nSroA v od god. 12 do 1. . . .
iw ,e^ a i zbiory Akadem ii Um iejętności 
o iid f;1186' 111 ■^kademji, ulica Sław kow ska),

Muz™ 16 od 11 do 1 bezpłatn ie.
.eujn  techniczno - przem ysłow e (ulica 

,> ‘ r '^ .k ań sk a), codziennie od 10—1 i od
w -  c "  w ®'v*?ta bezpłatn ie.

, "  ystaw a n ieusta jąca Tow . P rz . Sz tuk  p ię­
knych (w pałacu biskupim , ulica F rancisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz po n ie ­
działku . W stęp  30 cent.., w niedzielę 15 c.

KURS PA PIE R Ó W  I PIEN IĘD ZY .
K ra1-ów 30 sierpnia. p tacą żądają

R uble ros. pap ierow e. . . . 152 75 15:1 25
T alary  p ru sk ie ........................ 1G4 50 1155 —
D u k at a u s tr ............................... 5 24 5 30
N a p o le o n d o r ............................ S 1)2; 8 99
20 m aik . n iem ......................... 10 05 U  02
Srebro austr. za 100 złr. . . 101 - 101 75
Obi indem . gal. za ICO P r . 80 75 87 25
1° ,j listy  z a s t a w n e .............. 78 — 78 50
Oj, j, .............. 8G 75 87 25
G „ „ zast. b. h ipo t . . . 92 50 92 90

j 4 „  „ w K ró 1 p o h se i. I . j g 95 40 95 70
4  „ „ y> ,. „ 11 | T — — — —
s ,  ,  ............................( 2 93 15 9.3 GO
4 *  „ likw . w K ró l .p o i;  g 81 25 81 75
A kcy ek o l. K a i . L ud. złr. 2 i0 218 75 219 25

„ „ lwow.-ezer. r 200 137 - 137 75
,. ,, w arsz.w ied. rsr. GO 
„ banku  hipot. g a l . . . .

81 15 81 80
—  - -  —

., gal. dla lian. i prz. — _ — —
L o m b a r d y ............................... 98 - 98 75
Oblig kolei rum ans. tal 100 — _ — —
Losy m iasta K rakow a . . . 15 — 15 50

„ „ B ukaresztu  . . i) 25 10 75
„ tn re c k m ........................... 48 25 49 -
r  pożyczk i z r. 18(50 . . U l  75 112 -

z r. 1864 . . 1.31 i — 136 75
„ „ w ęgierskiej . 75 — 7.3 75

POCIĄGI NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH.
O dchodzą :

do Lw ow a lokalny  o ;to (Iz. G m. 44 rano.
pośpiesz, o godz. 9 m. 17 wiecz.
osobowy „ 10 r 55 rano.

„ 10 „ 10 wiecz.
do W iednia pospiesz. „ T r 00 rano.

osobow y „ G „ 5 V
popoł.„ „ o r 2t>

do W icliczk icsobow y „ 11 „ 49 rano.
uiięsznnjr * 11 a 45 wiecz.

do W arszaw y posp. „ 8 „ — rano.
osobow y t 8 r 25 popoł.

do W rocław iu pospiesz • G - 5 rano.
osobow y V 8  - r

Przychodzą:
ze Lwowa pośpiesz, o godz. 7 m. 15 rano.

osobow y * 5 „ 21
m ieszany ,, o ,, 11) popoł.
lokalny „ 8 „ 30 wiecz-

z W iednia pośpiesz. 8 „ 50 wiecz.
osobow y „ 10 „ 5 r

r> 9 „ 50 rano.
m ieszany * 11 r l ‘S „

z W ieliczki osobow y „ G r 9 r-
m ieszany - 8 ” ~ wiecz.

z W a r s z a w y .............. « ^ I’ ri
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K s i ę g a r n i a  
skład nut, l dzieł sztuka,

A. NOWBLECKIESjO
w Krakowie i Iłowym Sączu, 
zaopatrzoną została, w znaczny 
zapas książek szkolnych używa­
nych tak w zakładach nauko­
wych publicznych, jak i pensio- 
natach prywatnych. Filja zaś 
księgarni w N o w y ra S ą c z  u, 
oprócz książek szkolnych, za­
opatrzona została v/ w ielki 
w y h Ó I*  piśmiennych matcrja- 
łów, globusów i przyborów do 
malowania i rysowania. — Ta 
sama księgarnia otrzymała na 
sk ład  g łó w n y , Poezja F. SfS. 
Eysymonta "(Obrazy poleskie) i 
posiada znaczną ilość Moraw­
skiego Dzieje Polski, tom l szy 
(3-G) w nowem wydaniu.

KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego

w K rakow ie 

o trzy m ała  n a  sk ład  w ażne dziełko 

0 Szkołach początkowych.

§ l I W € f W i .
Klasa wstępna.

p rzez  A utora  W ielk ie j i .Malej P o lityk i 
K raków  1S75.

Cena egzemplarza (id cent.

Iflaterjaty szkolne
R e isc e jg i,  fa rb y , k a je ta ,  w z o ry  r y s u n ­
k o w e , p ió ra , a tr a m e n t  n a  f la szk i i m ia ry , 
o łó w k i, p a s te le , w ęg le , p a p ie ry  d o  p is a ­
n ia  i r y su n k u , r e is b r e ty  i r e is s z y n y  i t. d . 

WSnłuy olejne na raty 
Bilety wizytowe i monodramy

i> a j  t a n i e j  
Obicia pokojowe i stery płócienne i patyczkowe

w ł a s n a  t n t r o H g a t o r n i a
polecają  

Kutrzeba & Jlurciyihki
handel pap ie ru  i g a lan terii 

K raków  ul. G rodzka 8(1

D w ó c h  u c z n i ó w  
szkół publicznych

znajdzie pomieszczenie pod N. 
183 ul. Gołębia niższa I. piętro. 
Fortepian w domu i mogą być 
udzielane lekcje muzyki. Opieka 

męzka. (4-6)

Wygodne pomieszczenie i opie­
kę prawdziwie rodzicielską zna­

leźć mogąo  w

u c z n i o w i e
szkól’ średnich i w yż­
szy cli W  Krakowie za pośre­
dnictwem A dmi nistraej i| Kroili ki. 
Konwersacja w języku francuz- 
kim , niemieckim i angielskim , 
na żądanie lekcje muzyki i rysun­
ków,—  szczególniejszą baczność 
zapewnia się na dystyngowane 

* obejście.

P a n i e n k i
uczęszczające do seminarjum, lub

u c z n i ó w ,
życzy sobie przyjąć familja mo­
gąca zapewnić macierzyńską o- 
piekę i należyty dozór, w zdro- 
wem i wygodnem pomieszkaniu. 
Obok tego korzystać można z ję ­
zyka francuzkicgo, niemieckiego 
i fortepianu wraz z praktycznem 
zajęciem domowem. TTlica Go­
łębia wyższa N. 169, dom ks.*- o

Kamedułów, 2 piętro.(6 12)

i i m i ą
wdowa z Warszawy

znająca sic dobrze na gospo­
darstwie wiejskieni oraz na pro­
wadzeniu domu w mieście, na co 
posiada chlubne dowody, poszu­
kuje miejsca da zarządu w wię­
kszym dotim już to w mieście 
już na wsi. Wiadomość listowna 
pod lit: D. T. ul. Sławkowska 

pod L. 261 w Krakowie. (2-2)

NOWE Ł A Z I E N K I
w  H o t e lu  K r a k o w s k i m .

Z dniem l szJm Września b. r.

Łaźnia Parowa
dla użytku kobiet otwartą będzie 
tylko we W torki i P iątk i
każdego tygodnia od godziny 1 
popołud. do 6 wieczór. Kąpiele 
parowe osobowe, codziennie.

(3-6)

W. BOJARSKI
Z e g a r m i s t r z  przy ul. Gro­
dzkiej, poleca obfity swój skład 
Zegarów szafkowych (pencluło- 
wyeh) ściennych, stołowych, 
budzików, —  Z e g a r k ó w  
kieszonkowych z- pierw­
szorzędnych fabryk francuzkich 

i szwajcarskich. (io-ir>)

E. PROTASZEWICZ
W KRAKOWIE, 41-12)

nrstąilza
T E L U G R A P Y  D O W O W E

(dzwonki elektryczne)
dla hoteli, fabryk, biór, m ieszkali pryw . i t .  d 
GROMOOIIRONY (kondnktory  od piorunów ) 

V j t ; ; (a in fln lio jjiie  rtla le k a r z y .
Za w szelkie u rządzen ia  deje gw arancję na 

ro k  jeden .
O k a z y  ty c h ż e  m ożn a O "lądać w  h and lu  

p. H . Ż y ch o n ia .

j  Restauracja

! MAŃKOWSKIEJ
ulica Sław kow ska,

■J: w prost H otelu  Suskiego.

|  Śniadania, obiady, kolacja,
2S po cenie umiarkowanej.

|  S S s r^ W e  czw artk i i n iedziele  flaki.

d; Wina szampańskie, rśnskis, v;ą- 
3  gierskis i austrjackie.
| |  P i w o  o J i O f l l U S k i i ' .  p
• |  24c-(9-25) |

«■

W  drukarn i L. Paszkow skiego pod zarządem  Jó ze fa  Łakooińskicgo.


